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K analizacja , k tó r a b y  z a s t ą p i ł a  te r a ź n ie j s z e  ścieki, 

i  Zw alenie pew nej ilości domów  w ży dow sk ie j  c z ę ­
ści m ias ta ,  k tó r e  n ie ty lko  zabó jcze  są  d la  lo k a to ­
rów , a le  n ad to  ze  swoich p odw órz  szko d l iw e  ro z ­
sz e rz a ją  m iazm a ty ,  i sam e ju ż  g ro ż ą  ru in ą ;  i 

utrzym yw anie ile możności bieżącej w ody  we w szy­
s tk ich  odnogach  rzek i  P rosny .

Z am ożność  kasy m iejsk ie j ,  m ające j o k o ło  2 5 0 ,00 0  
rub l i  s r e b re m  k a p i t a łu  z apasow ego ,  uczyni możli- 
wem dojśc ie  do w spom uionych  celów.

K w e s t je  to  d la  n aszego  m ia s ta  n ie s ły ch an e j  w a­
gi, i choćby g ło s  nasz  m ia ł  być g ło sem  w o ła ją c e ­
go na  puszczy, to  n ie je d n o k ro tn ie  je szcze  p o w r a ­
cać do nich będ z ie m y  w p rz e k o n a n iu ,  że tem  sp e ł­
n im y p rz y ję ty  na  s ieb ie  obow iązek.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.
mnOOOOOOWi

n a m  się zda je ,  K alisz  pod  tym  
"xpdern wiele m ia s t  m us i pozo s taw ić  za sob* 

dyi-,1? l a t  w o j e s t  z b a d a ć  p o  te m u  p rz y c z y n ę  
jheir 118 n *a  ś r o d k i  P rze .d u w s

■Ntli

1 ra -

ediv t ! ^ -  0 a e  w r ®k u  saiuei  ludnośc i .  P o ło że n ie  
•bał;, . p i a s t a  w dole, n a  b ło tn is ty m  g ru n c ie ,  n ie-
ce I  t a k że o d g ry w a  tu t a j  ro lę .  Z ac ieśn ion e  uli- 
t ° > / a k  po dw órz  i n a leży ty ch  śc ieków, w oda  w la-
i ^ ,a jąca p ra w ie  n ie ru ch o m ie  w rzece ,  a  wreszcie  
Hija Ura sam y ch  m ie sz k a ń ,  szczególn ie j  w części 
inje, ? ° k o ło  sy n ag o g i  p rz e z  s t a ro z a k o n n y c h  za -  
dzięj <al pj) gdz ie  wiele le p ia n e k  zbliża się b a r ­
ta,^ P odob ieńs tw em  do ś m ie tn ik ó w ,  niż do d o ­
ść^ "d eszk a lny ch ,  na  śm ie r te ln o ść  w n aszem  mie- 

^ , ‘ownież n ie  z o s ta ją  bez w p ły w u ,  
bij; °bec  tego, op rócz  n ie z b ę d n e g o  u t r z y m y w a ­
li. '  ® o ż liw \m  p o rz ą d k u  p o dw órz ,  ścieków i t. 
Usta la.sto nasze  m a  k i lka  celów, do k tó ry ch  bez-  
w  11 le d ąży ć  pow inno , a  mianowicie:

—  P r e n u m e ra to ro m  A lbum u K o p e rn ik a  o św iad ­
czam y, że p. M ittw och  k s ię g a rz  tu te jszy ,  u p o w a ­
żn iony  z o s ta ł  do  ich sp ra w d z e n ia  i w ydan ia  przed- 
p łac ic ie lom . J a k k o lw ie k  w yd aw n ic tw u  tej p a m i ą t ­
k i  s łu sz n ie  m am y  p raw o  z a rz u c ić  n iem al roc zn e  
spóźnienie ,  jak k o lw iek  pom inąć  nie m ożem y, iż 
w idz iane  p rzez  nas  eg ze m p la rz e ,  d ow odzą  su m ie n ­
nego i p rześ l ic zn eg o  w ykonan ia ,  to p rzec ież  ró ­
w nież n ie  m ożem y p rzem ilczeć  ja k ie g o ś  ra ż ą c e g o  
czy n ie p o rz ą d k u  wydawców, czy też  n ie z ro z u m ie ­
n ia  rzeczy  p rzez  nas.  C h ę tn ie ,  gorl iw ie  i b ez in ­
te r e so w n ie  zb ie ra liśm y p re n u m e ra to ró w ,  z k tó ry ch  
k ażdy  z nich i z nas ,  z a p ła c i ł  po rub l i  6  kop.” 7 5  

za e g z em p la rz .  Te 75 ko p ie jek  z d a je  się, że s t a ­
n ow iły  porto ,  czyli, że każd y  p r e n u m e r a t o r  winien 
by ł  ( jeśli j e s t  tak ,  ja k  się n a m  zdaw ało) '  w p ro s t  
i b e z p o ś re d n io  z o s ta tn ie j  p o cz ty  o t r z y m a ć  dz ie ­
ło .  D o k ład n e  listy  p re n u m e ra to ró w  ze w skaza-  
u iem  m ie jsca7 z a m ie sz k a n ia  i o s ta tn ie j  s tac ji  po cz ­

to w e j ,  z a łą c z a l iś m y  p rzy  p ien iąd zach .  L is t  ty c h  
n iepo s iad am y ,  bo je  w ydaw n ic tw o  to je s t  p o z n a ń ­
sk ie  to w arzy s tw o ,  po w inno  n a d sy ła ć  i pos iadać .  
L ecz n ie  w tem  jeszcze  rzecz; z a m ia s t  j a k  pow ie­
dzie l iśm y ro z s y ła ć  bez p o ś re d n io ,  w k ła d a n y  j e s t  n a  
nas k ło p o t  s p ro w a d z a n ia ,  k o re s p o n d o w a n ia  i ro z ­
sy ła n ia ,  czy też  w y d a w a n ia  a lb u m u .  T ak ieg o  0 - 
b o w iązku  n ie p rzy ję l iśm y  n a  siebie. N iech a j  więc 
S zan .  P re n u m e r a t o r o w i e  A lb u m u  K o p e rn ik a ,  nie 
m a ją  do nas za  z w ło k ę  p re te n s j i ;  u sp raw ied l iw ia ­
my się  z n iej ,  n a d m ie n ia ją c ,  że  e g z e m p la rz e  m a ją  
tu  nad e jść  w kró tce  i że za  z łożen iem  b i le tu  p r e -  
n u m eracy jn eg o ,  p rzez  p. M i t tw o cha  kom u należy, 
w yd anem i będ ą .

— D ziś  p ie rw szy  d z ień  św ią t  B ożego  N a ro ­
d zen ia  v. s. •

—  W e czw ar tek ,  n a  beuefis u lub io neg o  k o m i­
k a  t e a t r u  p. T rap szy ,  p. M orozow icza ,  d a n ą  b ę ­
d z ie  ko m ed ja  N arzy in sk ieg o  „P o zy ty w n i ,”  p rem jo-  
w a n a  n a  k o n k u r s ie  k ra k o w sk im  i g ry w a n a  z wiel- 
k iem  p ow odzen iem  na w szystk ich  scenach .

—  Piwo ka lisk ie  z b ro w a ru  p. W e jg t a ,  j a k  się
0 tem  d o w iad u je m y  z obw ieszczeń  zam ieszczany ch  
w p ism ach  w arszaw sk ich ,  z ac zyn a  w W a rs z a w ie  
w chodzić  w użycie.

—  Pop ie lec  w r. b. p r z y p a d a  d n ia  18 lutego.
— W czo ra j  z a c z ą ł  na  d o b re  p a d a ć  śn ieg , j e s t  

więc n a dz ie ja ,  że się n a reszc ie  d o czek am y  san ny .
—  Ofiary w m ie jsce  p o w in szo w ać  n o w o ro c z ­

nych v. s. s k ł a d a n e  być m o g ą  w b iu rze  R ad y  0 - 
p iek u ńcze j  z a k ła d ó w  d o b ro czy n n y ch  i w r e d a k c j i  
K aliszan ina .

—  Z dn iem  10 b. m., p r z y p a d a  o s ta tn ia  k w a ­
d r a  ks iężyca.

—  K iedy  w te a t r z e  d aw ano  „ D o n  K a r lo s a ,”
1 „Zbójców " Sch il le ra ,  lub  „ H a m le ta ” S z e k sp i ra ,  
w tedy  ioże i k r z e s ła  św iec i ły  p u s tk am i ,  ale za to 
gdy  dan o  w now y ro k  „ M ły n  d jabe lsk i .”  n a j n ę ­
d z n ie js z ą  r a m o tę  n iem iecką ,  a  z n a n ą  w n a sz e m  
mieście, bo n ied aw no  g r a n ą  p rzez  t e a t r  p o z n a ń -

RÓŻA
PO W IEŚĆ 

Fryderyka Spielliagcnat
p r je lo ź y ł z niem ieckiego 

D. SKURZALSKI.

(Ciąg dw udziesty czw arty ).

i , ł 4 v v i komiQem. n a  k tó r y m  g o r z a ł  j a s n y  og ień  
t  Słębrfn^ w ty * r ^c e ’ 8 ta * ° j c*ec> w idoczuie  
> a Ró’ z a m y śle ,liu» 8 0  n ie s ły s z a ł  n a w e t  wej- 

pocn y\  .P ło m ie ń ,  k tó r y  s p o s t rz e g ła  te r a z  Ró- 
°śtyie ° a z i ł  od p a lą c y c h  się p ap ie ró w ,  a ja s k ra w o  
!*y profil °. t ł v a r i  i c a ł ą  po s ta ć .  Ś m ia ły ,  su ro -  
l sUr0w^ , ° 8 l icza  w y d a w a ł  się je szcze  o s t rze jszy m  
1 P o s t a ć ” 1 i)rzy tem  ośw ie t len iu ,  a  w ysoka, chu- 
0  c?e 3  . Wyższą  n ierów nie  i sm uk le jszą .  N igdy 
% Przvo ' ° k  .° jca  n *e w y w a r ł  na  n ią  ta k  s i lne-  
. et t e r a f ,1, a ta j ^ ce{=° ^  wi'a ż ónia; na  chwilę n a -  
(i na n Uczu^a dum ę, z k tó r ą  zaw sze  p rz y w y  
o!^eZiłcejl l e g 0  Pa t l i !e^- Ale p rę d k o  uczucie  tej 

’ 'Ginęło lŻ w ygnana  z s e r c a  tak ieg o

v |p Z(!’ dr°g> ojcze!
M ^  A J S8 en k ach  sp ieszn ie  się o b e jrza ł .

^  z ® tyi Różo, rz e k ł ;  d o b rze ,  żeś p rz y sz ła .
Jsun > P ° m ó w ien ia . S iada j .

V  do k o m in k a  jeden  z du żych  foteli ,

i  s to jący ch  p rz y  n im , i p o p ro s i ł  j ą  s iedzieć  ze zwy- 
| k ł ą  m u  g rzeczuo śc ią .  S am  zaś  p r z y s u n ą ł  sobie 
j d ru g i  fotel.
|. P ap ie ry  się spa l i ły ,  lek k i  pop ió ł u n o s i ł  się i 
i p a d a ł  n a  t le jące  głównie. T rz y  św iece  s to jące  
I n a  stole, n ieopoda l od o kna ,  dość  sk ą p o  ośw ieca­
ły  wielki pokój, w k tó ry m  obecn ie  n ie  by ło  i ś la- 

Jd u  zw y k łeg o ,  p o su n ię tego  p ra w ie  do p rzesad y  
[p o rz ą d k u .  M nóstw o p rzed m io tów  leża ło  ro z rz u -  
• co uych  w n ie ładz ie ,  jako  to: k siążk i,  p ap ie ry ,  przy- 
jb o r y  podróżne ,  odzież, m ięd zy  inue in i m u n d u r  
j  sz lacheck i,  w k tó ry m  t r z y  la ta  t e m u  p rz e d s ta w ia ł  
i j ą  ojciec u dw oru .
J — S ły s z a łe m ,  Różo, z a c z ą ł  you  W ejssenb ach ,  
' ż e  w z ię ła ś  na  w ychow anie  sw ą  c h rz e s tn ą  có rkę .
[ P ozw ól że  cię z ap y ta m ,  ćo m ia ła ś  n a  ce lu  czy- 
I u iąc  to: czy c h c ia ła ś  je j  chwilowo dopom ódz ,  lub 
też  m asz  w zględem  niej j a k i e  p lany  na  p rz y -  

j szłość?
—  Je szcze  o tem  nie p o m y ś la łam ,  o jcze , od -  

! p o w ie d z ia ła  Róża, dziecię nie m o g ło  ta m  pozo- 
j s t a ć  gdzie  się zn a jd ow ało ,  a d o tą d  je sz cze  nie 
j  w idzę n ikogo, k o m u  bym m o g ła  je  pow ierzyć . 
;O n o  bez  mej pomocy z g in ie — czyli racze j  bez na- 
isze j  pom ocy, gd yż  j e s te m  pew ną ,  że t a k  sam o  o
j  tem  myślisz ,  j a k  i ja .

—  Ty wiesz, że o ile m ożności sp e łn ia ł e m  z a ­
wsze tw e  życzen ia ,  od p o w ied z ia ł  von W e j s s e n ­
bach, lecz ch c ia łem  zwrócić tw ą  uw agę  n a  od p o ­
w iedzia lność , j a k ą  b ie rzesz  n a  siebie. Nie sądź

! p roszę  cię, że b iorę  ci za  z łe  tw e  w spółczucie ,  
j P rzy pu śćm y  n aw e t ,  że m asz  w zg lędem  teg o  dzie- 
' c k a  pew ne  o bow iązk i.  T ylko  p rz y g o tu j  się z c z a ­

sem n a  u iew dzięczność  j a k o  z a p ł a t ę  za tw ą  d o ­
broć. M ieliśm y ju ż  teg o  s m u tn y  p rz y k ła d ;  c z ło ­
w iek ów, k tó ry  — wiesz o k im  mówię, tak ż e  la t  
k ilka  j a d ł  n asz  chleb  i m ie sz k a ł  pod  n aszy m  d a ­
chem; nie sąd z ę ,  ażeby  d o tą d  to p a m ię ta ł .

R óża  z a d r z a ł a ;  p rz y p o m n ia ł a  sobie  t e n  s t r a ­
szny w zrok , k tó r y  t a k  g roźn ie  p a t r z a ł  n a  n ią  
dziś w wieczór na w iejskiej d rod ze .

—  Lecz, A nn a ,  c ią g n ą ł  dalej W e jssen bach ,  
było  to  ła g o d n e ,  poczciwe s tw o rz e n ie  i być  może 
iż ci się u d a  zrob ić  z jej córk i p rz y w ią z a n ą  s ł u ­
gę. W  każdy m  ra z ie  p ie lęgn ow a n ie  d z ie c k a — 
m niem am , że w eźm iesz  n a  siebie  ty lko  wyższy 
n a d z ó r ,— będzie  to  dla ciebie ro z ry w k ą ,  jeś l i  p r z e ­
łożysz  pozostać  tu ta j .

—  W idzę, żc z a b ie ra sz  się o jcze do w yjazdu ,
\ r z e k ł a  Róża g ło sem  tc h u ą c y u i  s m u tk ie m  i o b a w ą .
I — O te m  w łaśn ie  z t o b ą  chc ia łem  pomówić,
! r z e k ł  von W ejs sen b ach ,  p o p ra w ia jąc  szczy p cam i 
j ż a rz ą c e  się w ęgle; p odróż  m oja  może będz ie  d łu -  
;gą ;  i d la  tego  też  chcę ci oznajm ić  o co chodzi.
I —  Boże!— z a w o ła ła  p rz e s t ra s z o n a  R óża, cóż 
| ta k ie g o  się s ta ło ?  Czy ojciec o d e b r a ł  w ezw a- 
! uie?; czyż w sam ej rzeczy  się o śm ie lą . .„  
j —  W sadz ić  s t a rc a  do więzienia? L ę k a m  się, 
jże to  może w k ró tc e  nas tąp ić ,  a  że nie chc ia łbym  
j ażeb y  po m nie  p rz y s ła n o  ża n d a rm ó w  do dom u 

mych ojców, wolę sam  się p rzed  sąd em  stawić. 
N iech a j  ro b ią  ze  m n ą ,  co się im  podoba.

— Ależ, ojcze, z a w o ła ła  Róża, p rzec ież  je szcz e  
nie w iadomo, j a k  się skoń czy  t a  sp r a w a .  T e raz  
ow szem , z d a je  się, . i ż  m in is te rs tw o  ob aw ia ją c  się 
w iększego ro z d r a ż n ie n ia  um ys łów , uży je  wszelkich
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ski, to wtedy teatr  zapełnił się publicznością. — 
Smutny to objaw pod względem dobrego smaku 
i pojęcia sztuki.

— Prosną w niektórych miejscach już stanę­
ła, z czego też korzystają amatorowie ślizga­
wki. Zwracamy jednak uwagę rodziców, że na 
odnodze między mostem przy fabryce p. Rephana 
a placem Śgo Mikołaja, gdzie mnóstwo ślizga się 
dzieci, wiele jest miejsc z powodu bystrości wody, 
zupełnie nie zamarzniętych. O wypadek przeto 
nie trudno.

-j- W dniu 3 b. m. i r„  tłum ludu wszelkich 
wyznań odprowadził na miejsce wiecznego spo­
czynku zwłoki śp. Adolfa Sturma, doktora m e­
dycyny, niosąc tern wymowne świadectwo sympa- 
tji i uczczenia pamięci Człowieka, który, służąc 
ludzkości, zawcześnie zszedł z tego świata.

Z uczuciem serdecznego żalu wspominając o 
śmierci śp. Adolfa, nadmieniamy tu jeszcze, że 
zmarły niejednokrotnie zasilał nasze pismo swo- 
jem piórem.

— W miejsce rozsyłania biletów z powinszo­
waniem’ Nowego Roku, w dalszym ciągu składek 
złożono w redakcji Kaliszanina od p. Zenona Przed­
pełskiego rs. 1.

Dr. Adolf Sturm.
Ze wzrostem miasta żywych, wzrasta i miasto 

umarłych...
To drugie zazdrości pierwszemu ozdób, jakie 

tamto miewa z ludzi cnoty, zasługi i nauki....
Nekropolis lubi garnąć do siebie te podniosło- 

ści... i zabiera je  miastu żywych, — często zbyt 
wcześnie, często zaprędko..

I płaczą po nich ci, których serca biją jeszcze, 
żałują ich,—oceniają ich wartość—uajzwyklej, nie­
s te ty—zapóźno. Do ich mogiły sypią się z g a r­
ściami ziemi—perły łez, pożółkłe liście wspo-

środków, aby się utrzymać; nie będzie ono chcia­
ło ściągnąć ua siebie nowych napaści oppozycji 
których i tak nie zdolne odeprzeć.

Von Wejssenbach gorzko się uśmiechnął.
— Od niedawna zaczęliśmy się zanadto zaj­

mować polityką, odrzekł.
— Prawda, odpowiedziała Róża, s tarałam się 

wnikać we wszystko od czasu, gdym się przeko­
nała, jak  wielkie mają znaczenie te okoliczności 
na bieg naszej sprawy. Widoczna, że od czasu 
otwarcia landtagu zaszła wielka zmiaua. Od te ­
go czasu proces ciągnie się tak wolno, o ile do­
tąd postępował spiesznie. Wtedy chciano wzbu­
dzić postrach; teraz boją się sami.

—  Zdaje mi się, że czytałem coś podobnego 
w demokratycznych gazetach, rzekł Wejssenbach. 
Daruj mi tę uwagę: przyszła mi oha mimowolnie 
na myśl. Było by nie rozsądkiem z mej strony 
dziwić się wypowiadanemu przez ci<‘bie zdaniu. 
Jesteś zanadto rozumną i energiczną, aby nie wi­
dzieć skutków swego postępowania albo przypu­
ścić w sobie sprzeczność serca i rozumu. Cho­
ciaż co do mnie, wolałbym, aby serce twe zrobi­
ło inny wybór i skutkiem tego aby twe idee przy­
brały inny kierunek; nie mniej jednak dobrze widzę, 
że gdy to wszystko już się s ta ło —zmienić stanu 
rzeczy nie podobna. Winianem ci zrobić to u- 
stępstwo, chociażby dla tego tylko, że sam po­
trzebuję twego pobłażania. Mógłbym ci wlać to 
przekonanie, że mnie znagla do wyjazdu ostate­
czność; ale w takim razie nie byłbym z tobą 
szczerym, a ja  tego nie chcę. O djeżdżam -lecz 
niechętnie; przeżyłem już swój czas jasnych dni 
życia; nic mi nie pozostaje jak opuścić scenę, któ 
ra stała się dla mnie bezmyślną farsą; powitam 
przeto więzienie, jak  przybytek śmierci; Nie patrz 
na mnie me dziecię, nie mówię, żeś ty winna me 
mu nieszczęściu. Nikogo o nic nie obwiniam, a 
cem bardziej ciebie. Ty zawsze byłaś dobrą, po­
słuszną córką, do chwili, gdyś postanowiła, a mo­
że zmuszona byłaś postanowić—iść obraną przez 
siebie drogą. Starałem się wstrzymać cię; lecz 
nie zdołałem; idź zatem z Bogiem, l  wa przy­
szłość do czasu, dopóki nie przedsięweźmiesz czego 
innego, jest  zabezpieczoną. Przepisałem ty tu ł w ła­
sności naszego majątku na twoje imię, pozosta 
wiwszy dla siebie tyle, ile mi niezbędnie potrzeba 
będzie na moje utrzymanie tam, gdzie się udaję. 
Wszystko co tu pozostaje stanowi twoją własność; 
testament, czyniący cię właścicielką majątku do-

innień, świeże kwiaty pamięci, gorące lub zimne 
słowa uznania....

Wszystko to zmięszane ze sobą w jeden akkord 
poważny, uderza z głuchym oddźwiękiem o wie­
ko trumny...

I smuci się miasto żywych z wyjścia jednego 
ze swoich do krainy nieznanej—i cieszy się mia­
sto umarłych—z przybycia więcej jednego grobu...

Taki mieszkaniec milczący teraz i niemy, po­
mnożył dni kilka temu Nekropolis Kalisza.

Ten sam gród żywych był mu niegdyś naro­
dzin kolebką, — ten sam gród umarłych jes t  mu 
dziś powijakiem w śuie śmierci...

Szczęśliwy! że zasypia w objęciu miejsc tych 
samych, po których przebiegał dawniej stopą 
dziecięcą!

Tym nowym mieszkańcem cmentarzy jest czło­
wiek, który był lekarzem. Człowiek ten z nie- 
chłodnącym nigdy zapałem, życie swe poświęcał 
naukom i sztuce. Szkoła niższa i wyższa, uni­
wersytet i praktyka, widziały go zawsze adoptą 
wiedzy. „Światła!, więcej światła!” powtarzał cią­
gle ten człowiek, jak  niegdyś umierający Goethe. 
Nie tylko umiejętności, składające jego powoło­
nie, lecz i inne gałęzie nauki, miały w Adolfie 
Sturmie gorliwego uprawiacza i zwolennika. Nie­
pospolity i rzadkiej -zręczności operator, dostrze­
gał życie głębiej niż dosięga sonda lub rozkrawa 
skalpel: była to jego religijna strona; niósł pomoc 
chętuą i troskliwą: była to strona jego serca; 
umiał być człowiekiem miłym, przystępnym, szcze­
rym w słowach i czynie, zajmującym w rozmo­
wie i w pożyciu towarzyskiera: były to jego przy­
mioty społeczne; w powołaniu swojem szedł rę ­
ka w rękę z postępem umiejętności lekarskich, 
które stosował w praktyce nie rządząc się uprze­
dzeniami rutyny, ani zgubną zarozumiałością: s ta­
nowiło' to zalety jego rozumu i nauki.

Tego człowieka tak ocenionego przez wielu i 
szanowanego powszechnie, dni kilka temu przy­
jęła w swe łono rodzinna ziemia kaliska. Będzie 
mu ona lekką i miłą— bo to jego własna.

Adolf Edward Sturm, syn -meżyjącej p t i  Eleo-

piero po mojej śmierci, spłonął na kominie, wraz 
z listami, które niegdyś pisała do mnie twa 
matka.

—  Ojcze, ojcze! zawołała Róża, rzucając się 
do nóg starca, po cóż tak boleśnie zakrwawiasz 
me serce! Na miłość Boską, nie odtrącaj mnie 
od siebie; uie odtrącaj, dla siebie samego i dla 
mnie! To ci nie przyuiesie szczęścia. Mówisz, że 
byłam dobrą, posłuszną córką, ależ i teraz jestem 
nią. Ani na chwilę nie przestałam cię kochać, 
szanować; nie chcę pamiętać cierpień jakich do­
znałam skutkiem twej obojętności, gdyż wiem, że
i ty sam cierpiałeś skutkiem tego wymuszonego 
chłodu. Będziemy znów żyli jak dawniej; wszyst­
ko zależy tylko od ciebie ojcze! Przyciśnij mnie 
do swego serca, jak niegdyś bywało! Ojcze, oj­
cze! Pozwól mi znów być twoją córką!!...

Róża ze łzami i łkaniem objęta kolana ojca.
Starzec głośuo jęknął, jakby w ciężkim bólu; 

ależ on już raz widział te powiewające pukle 
włosów, to drżące konwulsyjnie c ia ło—owągo wia- 
czoru, gdy ich pożegnałhrabia, i odtrącił od sie­
bie płaczącą.

—  Co to była za ciemna postać, z którą wy­
szłaś z parku przed półgodziną? zapyta ł przy­
tłumionym głosem.

Róża podniosła się przerażona i odsuuęła pu­
kle włosów z twarzy.

—  Nie podglądałem cię, Różo, ciągnął von 
Wejssenbach, poszedłem do twego pokoju, celem 
pomówienia z tobą, i wypadkiem zbliżyłem się do 
okna. Między dwoma stodołami w obecnej po­
rze, gdy drzewa obnażone, widać wejście w a le­
ję i... ty wiesz, że moje oczy bystre....

— Jakkolwiek byłyby one bystre, ojcze, odrze­
kła Róża, prostując się całą postacią—nie doj­
rzałyby nic złego. Poszłam do parku, dla tego, 
że byłam wzruszona jedną sceną... ale wszystko 
jedno dla czego; dosyć, że zupełnie się nie spo­
dziewałam, zastać tam hrabiego, który, jak są­
dziłam, znajdował się w stolicy i o którym nic 
nie słyszałam od owego czasu, gdy po raz ostatni 
przestąpił nasz próg. .Nie wiem, co go tu przy­
wiodło; my.....

— Dość, Różo, dosyć!—przerwał jej von Wejs­
senbach, nie usprawiedliwiaj się, ja  ciebie o nic 
nie obwiniam. Nie chcę wiedzieć, o czem ze so­
bą mówiliście. Odpowiedz mi tylko na jedno py­
tanie: kochasz hrabiego?

Twarz Róży pokryła się szkarłatem i znów na-

nory Ludwiki z Kuntzów i Adolfa Benja®1 
Sturma D ra Medycyny i sztablekarza b. v,0Jsfi. 
polskiego, zaszczytnie ze zdolności swoich zlia.p 
go, urodził się w mieście Kaliszu (J- 29 paźdz*® 
uika 1833 r. Ujrzał światło dzienne w ku* 
miesięcy po śmierci swojego ojca, który uma 
w kwiecie lat na tę samą słabość, jakiej o 
cnie syn jego stał się ofiarą. Po skończeń 
w bardzo młodym wieku szkoły powiatowej w ?■ 
liszu, oddany był przez matkę do g im naz]^  
w Lesznie, W.,ks. Poznańskiem, które równi 
chlubnie i wcześnie ukończył. Po otrzymauiu P 
tentu gimnazjalnego, powrócił do rodzinnego 
sta celem poświęcenia się zawodowi farmaceuty 
cznemu; miłość jednak nauki i żądza jej zdobyć 
na więcej jeszcze szerszem polu wiedzy, skłoni ł 
młodego Adlofa do uproszenia matki, iżby g° 0 
dała  ua wydział medyczny w uniwersytecie Wi 
cławskira. Po ukończeniu tego wydziału, 
tak zaszczytnie exameu, że gazety szląskie cni 
bną oddały mu pochwałę. Po wróceniu się do kr 
ju, doktoryzował się jako doktór medycyny, cj1 
rurgji i akuszerji, poczem w r. 1857 osiadł w h 
liszu, aby rodzinnemu miastu przysługiwać się w* 
dzą zdobytą u obcych. Odtąd rozpoczął 
kę swego zawodu, którą jeszcze na sześć 
przed zgonem gorliwie się zajmował. W r. 1®. 
zawarł śp. Adolf związki małżeńskie z panną “  
rją Hering. Szczęście domowego pożycia zatru 
mu stra ta  trojga dziatek i groźne objawy chor 
by piersiowej, na jaką corocznie zapadał. a0 

W zakończeniu tych słów kilku pośmiertnej 
wspominku nadmieniamy i to jeszcze, że PrZ 
laty kilku zamianowany był lekarzem gimnażj® ■ 
ochronek, szpitala Św Trójcy i straży ognioV* 
w Kaliszu. i

Rozwijanie się gruźlicy, mimo silnej zresztą 
wysokiej budowy ciała, od środka listopada r. j  
powaliło go na łoże, na którem dnia 1 stycz 
r. b. życie zakończył.

Uczestnictwo mnóstwa osób różnego wyZIlftl!je 
i płci w kondukcie pogrzebowym, i poniesie' 
zwłok jego na barkach kolegów od samego ^

gle pobladła: widziała z pod p r zym kn ię tych  
wiek,  że badawcze oczy ojca były w nią wleP^, 
ne; acz nie wyraźnie jednakże uznawała całą 
niosłość swej odpowiedzi a pomimo to —oie 
gła nie  odpowiedzieć:

— Tak, ojcze.  ̂ , j„.
Zdawało jej się, że to „tak” wymówił k toS u. 

ny, gdzieś daleko. W uszach jej szumiało; ^  
ła  się bliską zemdlenia; nie słyszała, co 01 po- 
ojciec, i pozwoliła mu się bez najmniejszego 
ru odprowadzić do drzwi, gdzie rozstał się z 
nie pocałowawszy jej jak  zwykle w czoło. g 

Za drzwiami dopiero, w wązkim koryta1'" 
tyle odzyskała przytomność, aby poznać całą ^  
żność ostatniej sceny i dowlec się z trudności j, 
swego pokoju. Silue, wewnętrzne wzruszenie w 
ostatnich chwilach dnia zupełnie jej siły 0 .ite, 
ło. Zaledwie zdolna była powiedzieć stai!upjer' 
która struchlała na widok jej nacechowanej 
pieniem twarzy. Nie odchodź odemnie, Jc’“c2y, 
bardzo strudzoną, trzeba zapakować moje 
odjeżdżam jutro rano z ojcem. Poczem Pa(1 
sofę, blada i bezprzytomna.

XX.

i ł  s t i * n ’
Poczciwą frau Wencel uie mało przerazi1 ^  

w jakim jej ukochana Rózieczka wróciła j g- 
koju ojca. W żaden sposób nie chciała 
wierzyć co mąż jej powtarzał codziennie od 
tygodni: „że w domu święci się coś złeg. * jj- 
teraz i jej się zdawało, że to jakby nie tak, J 
wniej bywało. , gd/>

Staruszce popłynęły łzy po pełnej twar^ i e allt 
uczyniwszy kilka próżnych usiłowań P°. ? ogr*' 
Róży i przeniesienia jej na łóżko, musi* ^  3o 
niczyć się na tern, że przykryła ją  kołdrą 0iej> 
fie. Wy piastowała Różę i była wciąż P1’ ^ 
z wyjątkiem lat jej pobytu na dworze; ^ i c  
też nic dziwnego, że ją  kochała jak 
cko. Doświadczona kobieta wkrótce się -e< \ec 
nała, że to nie było rzeczywiste zeuidi  ̂
tylko głęboki sen spowodowany nie z*-*’!, 
wzruszeniem i utrudzeniem, i zupełnie s tf pi 
koiła co do tego, ale ostatnie słowa f* (jhcj ; 
cno ją zaniepokoiły,—„Co to za Podr WelłC!rl» 
łabym wiedzieć!” rzekła do* siebie f''aUo0ść 
wyszła z pokoju, gdzie teraz jej <>beC 
zbyteczną.



w'ny aż ua c« « » ta rz  ewangielicki, było wymo- 
Uitvri (lowotleui uznania wysokiej tiau’ki, znako- 
4nał , sdoluoaei i szacunku, ja k ie  śp. S tu rm  zje- 

7* tu sobie.
J ^ . s ł ó w  kilka, skreślonych przez Twojego 
oa  ̂ a ! życzliwego ci niegdyś, przy wieńcach jakie 
jaźń • twoim z łoży ła  już  miłość, nauka  i przy- 
£  ’ niech jeszcze będą sk rom ną niezabudką 

ereJ po Tobie pamięci. —  Ad. Ch.

K orespondencja K aliszauina.

Z  Sieradza.

ścle p °* u ^  g rudn ia  r. z., zm arł  w naszem  tnie- 
boWe- ef Zarzycki, urzędnik  kaliskiej izby skar-  
r»cz>J' zacz$ wszy zaledwie dw udziestą  wiosnę, a 

 ̂ .^"[udziestą zimę życia swego. Śp. Józef  
ko J j  *> jako  człowiek, jako  syn, ja k o  b ra t ,  j a -  
ttinj °!eSą> zostawił po sobie najp iękniejsze wspo- 
t>li2ejaia • g łęboką żałość w sercach ludzi, k tórzy  

zaah jego prawy ch a rak te r  i wyższe umy- 
ty„. e zdolności. Te kilka wyrazów niechaj będą 
2 wiZ?SOwym w' a n kiem na jego grobie, na którym 
^ < f n ą  skropione łzaini rodziny, bu jne kwiaty

ż̂ień bo Czysti* * b*a^  była ^usza teS° d2j . . Ca- Nam, cośmy tak  niedawno jeszcze wi- 
"° w pełn i  życia i w nadziei przyszłości, 

He; 'v°lnie przypominają się pytania H enryka  H  j -  
p 2em jest  cz łowiek? czem je s t  życie? 

d a /  kilku pożarach, jakie Sieradz nawiedziły nie- 
*% \ l > o  epidemji,  której tu ta j przy przedsię- 

najenergicz niej szych przez w ładzę środ- 
koję’ °Parliśmy się zwycięzko, z zbliżającym się 
k°w ,n bież. r., oczekujemy weselszej doli, a ta- 

się wróżyć szczęśliwy los loteryjny, 
f iu /  sprowadził do naszego miasta 10,000 rubli 

e to na początek), a fo rtuna rozdzieliła t a ­ko, »■ m  '  • -- -  - -   - __________________

Po a Pomiędzy ludzi mniej i wcale nie zamożnych, 
lai'tce bowiem tego losu trzymali w miej_ 

mmmmmmm ■ mmmm i ■ ̂
W o j a k i e m  czasie, pow róciła— niezadow olona, 
teKo , . sw3'cb wywiadywań się. Mąż, do któ-
lu ć W rn a! I., A » .. i« * :  •___i _ • _ l • • 1

scowym kantorze: a p tek a rz ,u rzę d n ik  sądowy, u rzę d ­
nik pocztowy, i do współki: szewc, piekarz i mą- 
czarz; niewiadomo zatem , czy redak to r  Momusa 
(Alojzy Żółkowski) miał rac ją  w swojera zdauiu 
mawiając, że loterja , je s t  to sk ła d k a  tysiąca g łu p ­
ców na jednego szczęśliwego.

W przyszłym karnaw ale ,  mamy tu projektowa­
ne dwa bale na korzyść ubogich; balom tym pro ­
jektujem y świetne rezu lta ty ,  bo w naszych cza­
sach taniec, muzyka, kayty, dobra kolacja i p r u ­
skie wino szampańskie, najzimniejsze s e r c a — po­
budzają do miłosierdzia, ale podobno i dawniej ta k  
bywało,.... jedni,  chcąc dojść do celu niewybierali 
w środkach, drudzy  chcąc dojść do środka, niewy­
bierali w celach.

Słyszeliśmy od okolicznych włościan, że zima 
będzie lekką; przepowiednią swoją opiera ją  na tem, 
że k re ty  i myszy polne ry ją  tuż pod ziemią, i że 
w wigiiją Świętego M ichała Archanioła  (28 w rze­
śnia) był wiatr  ciepły i powietrze lagodue, co p o ­
d ług  ich spostrzeżeń, mu być wróżbą takiejźe 
z imy.

Jako  nowość komunikujemy, że w S ieradzu  t r a ­
fił k toś  z osób p ryw atnych  na nowe zastosowanie 
gliceryny w medycynie i używa takowej jako  le­
k a rs tw a  na koklusz i na kaszle ka tara lne ;  ma to 
być środek wybornie działa jący; odpowiedzialno­
ści jednak  z a  skuteczność onego na siebie nie b ie­
rzemy, sami bowiem bez porady lekarza żadnej 
kurac ji  nieprzedsiębierzemy, a wypróbować dzia­
ła n ia  gliceryny na bliźnich naszych nie mieliśmy

za życia króla lasów, godzien jes t  szczegółowego 
sprawozdania; był to bowiem człowiek pracy i 
uczciwości, pracy też i uczciwości zawdzięczał swój 
ogromuy m ajątek ,  k tórego fundam entem  ja k  s ły ­
chać, były nasze niebotyczne dęby. Niech mu zie­
mia będzie lekką! — Władysława.

Przegląd polityczny.

Zgromadzenie narodowe francuzkie uchwaliwszy 
w przeddniu Nowego Roku podwyższenie podatków 
obciążających przem ysł i handel, dało  sobie tydzień 
ferji, po których zajmuje się uchwaleniem dalszych 
podatków.

Przy tej sposobności musimy mimowolnie podzi­
wiać wytrwałość, cierpliwość i siłę żyw otną frau-  
cuzkiego narodu. Rząd te raźnie jszy  wstecznemi 
swemi dążeniami zdaje się umyślnie popychać 
kraj do ruiny, zasia ł niespokojność w umysłach, 
sparaliżował rozwój przem ysłu  i handlu, i sprow a­
dził dotkliwą nędzę klas robotniczych zwłaszcza 
w Paryżu. A je d n ak  kraj jest spokojny, cierpliwie 
znosi podwyższanie podatków, płaci je regu la rn ie ,  
i jeszcze żąda podwyższenia ich d la spiesznego 
przygotowania obrony narodowej!

Temu patrjo tycznem u zaparciu  się Francuzów, 
. . . oddają sprawiedliwość naw et ich n ieprzyjaciele,

sposobności,  wiemy jednak  z pewnego źródła ,  że ! współcześnie podziwiając n iew iczerpaną  zasobność
t A 1- A A I A I ' A ItlA 1 A A 1 ... ... I .. . " ł _ 1_  ..I . J. . _ l 1 * ,1 1 ' - , . . .łakom e dziecko, mające bardzo silny kaszel, spro- j  tego, ta k  ciężko doświadczonego, a dziś ta k  nieu- 
bowało napić się gliceryny, a czując sm ak s ło d k i , 'd o ln ie  rządzonego narodu.
piło takową w przestankach, i kaszel u s ta ł  zupe ł­
nie; mógł to być nawet in s tynk t zwierzęcy, któ

Kiedy ta k  F rancja  nie cofa się przed żadną ofia- 
■ rą, żeby swoją potęgę zbrojną powiększyć, ministro-, , >- 1** ’ y / J  d  u  1 O y  cj U l

ry naturaln ie  u dzieci je s t  większy niż u ludzi \v ie  węgierscy i austrjaccy zebrani te raz  w Peszcie 
dorosłych. !pod prezydencją cesarza,  łam ią  sobie głowy nad

O śmierci króla lasów E. L au te rbacha ,  wiecie sposobami zaradzenia kłopotom finansowym m onar-  
zapewjie z gazet niemieckich? Nieboszczyk w na- cbji, i nie widzą innego środka nad zmniejszenie 
szym powiecie m ia ł  hu tę  szk lanną (w Klonowie), budżetu  wojny, choćby ze znacznem osłabieniem 
a znają go wszędzie, przynajmniej tam, gdzie sie- siły zbrojnej monarchji.
k iera p ruska  lasy rąb ie .  Żywot tak  nazywanego ; Poznań, 31 grudnia. Dziś inspektor egzekucyj-

chasz! Dwór się pali; chcę obudzić ojca. P o zo - j  S po tka ł  s ta rego  Wencla. Róg stróża brzm ia ł  
s taniesz przy  dziecku i nie opuścisz go na chwi- te raz  gdzieś w dali. Z, zew nątrz  koła tano silnie

1,0 gruhWrÓ-ciła sie 2 pytaniam i, .odpow iedzia ł ' je j  i 1§. J a  za raz  powrócę. j do bramy i gdy Wencel otworzył ją, na po-
* do ;d aasl{u> „żeby się za ję ła  robotą  kobiecą, Róża podążyła w kory tarz ;  w pokoju ojca by- dworze wpadła g rom ada ludzi, spieszących na ra-
'^*«ze ł eg°  c*ynuości n 'e w trąca ła ,” dodawszy 
u® Od . " iegrzecznych wyrazów, którymi zwy- 
' c t i ę j ^ - m d a ł  na jej ciekawe zapytania. F rau  

41« ź zam ierzała już sama się udać do pana, 
czasu się spostrzegła ,  że jeżeli pannie Ró-
C*.a *° s*£ za ła tw ić  i za łagodzić sprawy, to

i»ieJlc ,,: j  ona temu nie podoła; i dla tego też
wskórawszy powróciła do swych dzieci, 
wała smutniejsza niż p rzed tem .

I|a z X ai ? a k ™ ać r2eczy’ . j,al{ mó.*i ła  R6ża?- | n i e °  zakrywszy

ło  ciemno; ale ojca tam  nie było; różne przed- tunek. 
mioty ja k  przed tem  leżały ro z rzu c an e '  w nie ła-  — Witajcie sąsiedzi, odezw ał się von Wejs-
dzie; łóżko było jeszcze nie tknię te .  senbach, uchylając czapki, dz iękuję  wam naj-

S traszua myśl b łysnęła w umyśle Róży; ale tylko przód za ła skaw ą  pamięć. A te raz  do roboty:
ja k  błyskawica, k tóra  świeci,-a le  nie pali.— To zamknijcie b ram ę i otwórzcie łańcuch  do rowu —
być nie może! I jes t  tam wody dosyć.

Spiesznie zbiegła po wschodach do salonu. O- S tarzec  wydawał rozkazy, włościanie wykony- 
tworzywszy z pośpiechem drzwi, u jrza ła  ojca. .wali je  z pośpiechem, jawnie świadczącym o peł- 

S iedział pochylony przy zam knię tym  f o r t e p j a neJ szacunku bojaźui, ja k ą  dotąd  jeszcze wywie- 
szy tw arz  obiemi rękom a, i d rzem ał.  ral: na ulch - s ta ry  pan.” Nikt me śm ia ł  mu się

Wencel wpadła w tak  głębokie zam y 
Cu wkrótce nic nie widziała i nie słysza- 

działo w. koło niej. Noc dawno za-
S tarzec podniósł głowę; Róża u jrza ła  na jego  

tw arzy  ślady świeżo wylanych łez.
S ni-r—  aogur na ua- K ~  0 0  tovbic’ Rdziu? -z a p y ta ł ją  jak zwykle

:li!.a P°fożonego naprzeciw okna Róży ła S°dnjm  głosem .
n̂inv,nna’ b urzdwa. Blaszany kogut na da-

1 ję cz a ł  coraz głośniej i przeraźliwiej, ',ia chwilę złagodził rzeczywitość, ale rze -
^  4 - ^   D JAn , L_.   t.. i . ‘ P.ZUwif.DŚ/' vnńw  Arltł 7 w o ła  cip vn onmmi .\MAKinmSt Pu^0 oiepojętej trwodze. Róża s ły sza ła  t o ! czywitość, zuow odezwmła się ze swemi prawami

to 2 którego usiłowała się o trząsnąć ;  już  j W pokoju było bez porównania jaśniej,  j a k  być

....................................
Wału jej się, że dziecię woła: Różo,‘RóYo!! 'nogło od świecy, płonącej w ręku  Róży. S ta-

’ K i r   k   i ___ '   ______ ł .  _ ł a n i m  o i a  o  t i r  o i  P / I n  A l r n o  , 1 „
law am i by si? rozlegał w końcu ko ry ta rza  
/ b y  ouy 0j ca; fj5żoj N astępnie

j ec zaczą ł  iść kory tarzem  ze świecą 
d  i ja§nC20in więcej zbliżał się, tem w yraźniej- 

k j e: leJSzę zdaw ała  się świeca, tak, że wre-
hF > s. w ia t ło oblało jej ojca i nape łn iło  ca- 

2eh-
Mrt* 8ie°2^ U'^a ro z Pac,''dwe wysilenie  i p rze b u -
k/if tła  cały pokój b y ł  p e łn y  światła ,  k tó re  

we śnie. l j8C/  1)0lcb0dJził0 o7lu z ze

cbr * Bo*^°^wbrza' Rbża rzucRa s ‘§ do okua. 
I1/ 4, vvch,8n k>vvór si5 PaRł-  ^  za fron tu  śpi- 
ki, tt?sił s j ^ c e g o  jedną  ścianą w park, wysoko 

S?iesi°ne Ja3ny P f°mied a czerwone jego języ- 
kip a»zna b° cnyw wiatrem, pędziły ku dworowi. 

p"zcczywistość' powróciła Róży wszyst- 
3 '® z n-rzerażenie je j  było niczem w poró- 

k'8 do 3/ " a ło r a i n e m i  udręczeniami snu. Uda- 
4 k ^ ^ C z p 1 eg0 Pokoju, gdzie frau  Wencel 

'Cii, U(lziK .8Pa ła, obrócona tw arzą  do pieca, if e M S Ś *  -

v  T^ży. Sl  ̂ dopiero za pierwszem  dotknię-
0,

°w iedź, mi kochana Wencel, że mnie ko­

rzec zanim się zwrócił do okna, ju ż  się dowie 
dzia ł  źn goreje dwór.

Na drodze prowadzącej przez wieś daw a ły  się 
słyszeć wołania: Gore! gore! i g łbśno b rzm ia ł  róg 
stróża.

Sygnał ten  i widok płomieni jak b y  powrócił 
s ta rcow i młodzieńcze siły.

—  Pozostań w domu, Różo, rzekł,  tam jes teś  
n iepotrzebną. P akuj swoje rzeczy, srebro  i wszy­
stkie swoje rzeczy, —  i wszystko, co tylko ci 
się podoba ocalić, następnie pójdziesz do mego 
pokoju; oto klucze od sekretnej szuflady; na  le ­
w o—wiesz przecież, zna jdu ją  się ważne papiery. 
A te ra z  do dzieła.

Róża usilnie s ta ra ła  się zatrzym ać ojca.
—  Mamże patrzeć obojętnie, ja k  płonie dom 

ojców moich; zaw oła ł  zniecierpliwiony, nadziew a­
jąc  z pośpiechem przestraszającym  Różę, palto 
wiszące zwykle w przedpokoju, i nałożywszy na 
siwą głowę furażkę, znajdującą się obok niego. 
Pozwolisz do innych mych zaszczytnych tytułów, 
dodać jeszcze ty tu ł  podpalacza z....

I  z temy słowy spiesznie wyszedł.

najbogatszego i grubijańskiego włościanina.
I nie mogło być inaczej. Nikt nie mógłby o- 

ględniej rozporządzać, nad Wejssenbacha. Silny i 
pewny siebie, j a k  młodzieniec, chodził tam  i na - 
powrót pomiędzy tłum em , to za trzym yw ał się, to 
wydawał rozporządzenia głosem, t łum iącym  g w a ł­
towność niszczącego żywiołu.

Lecz ludzkie usiłowania były bezsilne w obec 
połączonej siły ognia i burzy. Z początku ogień 
p rzedzie ra ł  się przez dach płonącego śpichrza, 
do dworu; — za kilka m inu t  wiatr  zmienił k ie ­
runek i poniósł iskry przez dachy innych dwror- 
skich budowli. Ogień wybuchał to tu, to tam, 
raz znikając, to znów pojawiając się, już to wy­
sokim ognistym słupem, to przeskakując  przez 
budynek i znów wracając aby dokończyć dzia łan ia  
zniszczenia, niby drapieżny zwierz pośród stada. 
W krótce zajęły się wszystkie zabudowania dw or­
skie, prócz samego dworu: stodoły, stajnie , m ie­
szkanie rządcy; burza  wynosiła całe massy ognia 
wysoko na powietrze i rzuca ła  na wysokie d rze ­
wa parku, gęsto dwór otaczające i miejscami już  
palące się. W pośród świstu —  wycia wiatru  i 
t rzasku  płomieni, rozlegało się trwożliwe k ra k a ­
nie wron; litość b ra ła  pa t rząc  na  stado gołębi 
wyganianych ogniem z go łębnika i b łąkających 
się tam i napowrót wśród obłoków dymu, dopóki 
oślepione dymem, nie znikły w ogniu, jakby um y­
ślnie szukające śmierci.

(Dalszy ciąg nastąpi).



ny, Konig, za b ra ł  w mieszkaniu arcybiskupa Ledó- 
chowskiego osta tn ie  ruchomości ocenione na 2,229 
talarów. Że zaś niezapłacone jeszcze grzywny wy­
noszą 16,000 tal,, a już nie ma co zabrać  a rcyb i­
skupowi, więc uwięzienie jego je s t  bliskie.

(z G. 1>.)

O g ł o s z e n i a .
M agistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

Nr 8000. — Podaje niniejszem do publicznej 
wiadomości, żo dnia 14 (26) stycznia 1874 roku
0 godz. 10 rano, w biurze tegoż m agistra tu  od­
będzie się g łośna licytacja na wydzierżawienie 
w kaliskiej synagodze różnych bożnicznych do­
chodów, a mianowicie:

1) Ze sprzedaży miejsc w synagodze przed to- 
rą; —  2) ze sprzedaży wosku po dniu sądnym; 
3) dochodu ze -skarbonek  i kollekt.  i 4) dochodu
1 wydzierżawić nia ław ek  w synagodze na czas od 
1 s tycznia 1874 r. do tejże daty 1877 r. od zn i­
żonej do \  części rocznej opłaty rs. 76 kop. 50;

W arunki mogą być przeglądane 'codziennie w in a -  
gistracie.

Prezyden t,  Przedpełski — Radny, Tański.
r  (3)

Kucharz
znający j a k  najdokładniej sztukę ku lina rną ,  posia­
dający swoje naczynia i nakryc ia  stołowe, po­
dejmuje się w tym karnawale spo
rządzać obiady i kolacje wykwintne z rozmaitych 
wyborowych potraw na bale, wieczorki lub wese­
la tak  w miejscu jak  i okolicach, na warunkach 
przystępnych. Bliższa wiadomość w ekspedycji Ka- 
liszanina.—  Marceli Gwiazda.

Komornik p rzy Trybunale Cywilnym w K aliszu.
Praw nie  zajęte w drodze egzekucji sądowej 

meble, bryczka, krowy, źrebak  i cielęta w d. 28 
grudnia (9 stycznia) 1873/4 r. począwszy od go­
dziny 11 z rana przez publiczną licytację sp rz e ­
dane zostaną na ta rgu  w rynku  miasta  Kalisza.

(1) A. Litychowski.

m a  m m M A w m
Mam zaszczyt zawiadomić szanow ną publicz 

ność, że o trzym ałem  świeże t ranspor ty  rozmai 
tych r?eczy na balowe suknie, sprowadzonych 
r. Paryża, Berlina, Lipska; p rzytem  ta rla tany ,  t i u ­
le, koronki, szarfy; wstążki, a t lasy ,  muśliny i fi­
ranki,— obok sk ładu  m aterja łów  piśmiennych p. 
Rawickiego w rynku. Isaac Hammier.

(6)

fis. 5.
■■

Porządny pokój frontowy naprzeciw pomnika 
je s t  za powyższą summę miesięcznie do wynaję­
cia. Bliższa wiadomość w redakcji  K aliszanina.

(3)

M Zawiadamiam szanowną publiczność m ia ­
sta  Kalisza, iż z dniem 3 stycznia rozpo 
czynam trzeci i o s ta tn i kurs lekcji tań­
ców salonowych w tym sezonie. 

Osoby życzące mieć kółka pryw atne ,  zechcą się 
ze m ną w tym względzie porozumieć. Mieszka­
nie moje w domu p. D rejer  przy ulicy S uk ienn i­
czej.—  Bronisław Szczepanklewicz.

(666-3 3)

raco w nia ubiorów męzkich i 
dziecinnych Jana Alwin-
g e i >  przy ulicy Przechodniej i W ar­
szawskiej Ai 46 w Kaliszu, przyjmuje 
obsta lunki i wykończa na jakuratn ie j na  

jczas zamówiony podług najświeższych żurnali, tak  
•z m aterja łów  własnych, ja k  i powierzonych, po 
j  cenach przystępnych.

Tamże znajduje się garderoba golowa 
i  z m aterja łów  krajowych i zagranicznych, wy­
kończona jak najstaranniej, z czem 
się poleca JW . i W W. pp. obywatelom i m ieszkań­
com  miasta i okolic.

Zawiadamiam niniejszem, iż podejm u­
ję się wykonywać wszelkie roboty 
galanteryjne do mojego fachu na- 

t leżące, i zak ładan ie  firanek na obecną
porę w salonach, wykończam ja k  najwspanialej, po 
cenie bardzo przystępuej; z czem się polecam. 

Mieszkam w domu p. Odechowskiej, pod Nr 513. 
Tomasz Kominkiewicz tap ice r  w Kaliszu.

jelenie, olbrzymiej wielkości, dobrze zachowane, 
oprawne w głowę natura lnej wielkości, drewnianą, 
są do sprzedania w cukiern i p. F ibiera , przy uli­

cy Warszawskiej.

Jest do s p r z e d a n i #
* tepjan stary, używany, za b»r ,fl. 
1 przystępną cenę; bliższa "  

mość w redakcji Kaliszanina.

Rossyjskie Towarzystwemmmi o d o s
założone w roku

K a p i t a ł  T o w a r z y s t w a  r s .  4 , 000 , u u v
oraz fundusze zasobowe

fis. 1,000,000.
■ o  To^1’Zostawszy upełnomocniony przez powyższe „

rzystwo do przyjm owania wszelkich ubezpi j 
od ognia tak  ruchomości ja k  i nieruch®' 
wiejskich i miejskich, po sk ładkach  się
nych w mieście Kaliszu i okolicach, poleca 
łaskawym względom JW . i W. Panów.

Ignacy K em pifr'
(7— 8-1) W rynku  pod l 8-

K u r s  G i e ł d y  W a r s z a w s k i e j .
Dnia 3  styczn ia  1873 r.

nonet) i iiapierj.

P ó ł-Im nerjafy  ro ssy jsk ie  . . . . .
P ru sk ie  ta l .....................................................
Listy z.ast. 3 ok resu  serji 1. za rsr. lUO 

„ serji II. „  100
„ ,, now e 5 %  z r. 1869. . .

Obligi T o w arzy stw a  Kred. Z iem sk. . 
L isty L ikw idacy jne za  rsr . 100 . .
B ilety B anku  C esa rstw a  z ro k u  1860 
Nowa rossy js . pożyczka prem jo . 1864

„ n u u 1866
Akcje D rogi Zel. W arsz.-W ied. za szt. 

„  „ „ W arsz .-B ydgosk iej „
„ Głów. Tow. B.os. D ró g  Z e la z .. 
„ D rog i Żela*. W arsz .-T eresp o l. 

O bligacje K olei Zelaz. T eresp o lsk ie j 
A kcje K olei Żel. Fabrycz.-Ł ódzkiej . 
5 " /0 L isty  Z astaw ne R ossy jsk ie  .

ż ą d a u o j p ^
Ruble i ko.

94 65 
93 85

j 93 25

i  79 30 
; 97 -  
164 -  

'158 50

I ™ Z
' l i e  -

.102  -  
!l0 4  -

ni
8;*
5 i*

, 5  f ,
115 i _
100

T E A T R .

Dziś: krotochwila w 3  ak tach  p. t. 
i Bertrand” Dwaj złodzieje . . W  

We czwartek: benefis p. R. M o r o z o w ie y  p, t- 
m edja konkursowa Narzymskiego w 5 ° '{TtaC;j 
„Pozytywni ’ wyjątek z o p e ry  „N aP 
łosny.

CD
Przybyły dnia 3 Stycznia 1814 r. w przejeżdzie z Berlina d» St.-Petersbnrga

11

Cesarsko-Niemieki i Cesarsko-Ruski Dentysta
zabawi w m. Kaliszu dni 10.

Pacjentów przyjmować będzie w hotelu Berlińskim pod l\r. 19 co-
dziennie od godziny 9 do 12 przed połud. i od 2 do 5 po południu.

( 8- 0- 1)

R edak to r ,  J .  T a ń s k i .  —  W d r u k a r n i  Wydawcy, W. ł l in d em ith a .  — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


